313 


Rox trzeci. N*30, (102) pnia 30 PAŹDZIERNIKA 1840. 


Pismo Mzopa PoLska, wychodzi dnia 10, 20 i 30 ka- 
żdego miesiąca. 

Przedpłata na miesiąc Październik, Listopad, Grudzien, 
| ist franków trzy. 

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne, adressowane mają 
| być franco : d M. E. Januszkiewicz, rue des Marais 
| Saint: Girman, 17, a Paris. 


a: 
| 
| 


DO UBOGICH. 


Pan Karol Sainte-Foix, znakomity pisarz katolicki, i znany od 
czytelników naszych przyjaciel Polski, ma wydać niezadługo nowe 
dzieło pod napisem : Książka Ubogich. Z rękopisu który mieliśmy 
przed oczyma , wyjęliśmy do naszego dziennika ustęp, trafnie 
wywodzący do jakich to namiętności odnosić nałeży wszystkie, 
po za katolicyzmem robione usiłowania, o odrodzenie ludzkości. 


«a Nieuwodżcie się o biedni nad stanem waszym,a nic niedozwa- 
łajcie waszćj duszy błąkać się w próżnych nadziejach. Będą za- 
| wżdy ubodzy na tym świecie. I potrzebna jest aby byli; bez nich 
| bowiem litość i miłosierdzie byłyby niepodobne, i nie byłoby 
nikogo coby żył w stanie Chrystusa na ziemi. Gdybyście zostali 
| bogatymi, inni zstąpiłiby w ubóstwo na miejsce, wasze. Gdyby 
dziś podzielono ziemię francuzka na równe części, według liczby 
mieszkańców, jutro znówby się ukazała nierówność : byliby bo, 
j gaci i ubodzy bo znachodziliby się silni i słabi, uczeni i nieucy; 
| iaby zataić . ierówność, trzebaby zniszczyć wolność, i nałożyć 
| na wszystkich równo nieznośne jarzmo. Dopóki człowiek będzie 
; 
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wolny, będą ubodzy; albowiem bogaty będzie mógł przestać być | 
takim rozrzucajac swoje dostalki. 

Wspólność dóbr jest podobna jedynie jako skutek wspólności || 
uczuć i wiary. Jestto owoc miłości który dojrzewa tylko w upały, 
kiedy człowiek jest blisko Boga, niejako wprost pod gorącemi 
promieńmi jego łaski, podobny do owych owoców co rosna pod 
samym równikiem, aco je bogaci sprowadzają wielkim nakładem 
aby niemi ubierać stoły w dzień biesiadny. Była wspólność dóbr 
pomiędzy pierwszymi chrześcianami, bo mieli jedno' serce i jedną 
duszę. Podziśdzień jeszcze jest ona w zakonach religijnych, które 
nieprzyjaciele wasi chcą przed wami spotwarzać, Ale wjecież jak 


się nazywają te stowarzyszenia ludzi pod jednem prawem i pod 


jednym naczelnikiem? Oto zowią się communautćs. . . . Jestli | 
więc dziwna że majątki są wspólne tam gdzie umysły i serca sta- | 
nowią jedno. A jeszcze ta spólność dóbr nie byłaby podobna, | 
gdyby ci co w nićj żyja nie byli położyli potrójnego ślubu, jako | 
zapory pomiędzy ziemią a swojem sercem, nie byli zamkneli 
wszystkich przesmyków przez jakie miłość i żądza dóbr ziem- 
skich mogłaby wkraśdź się aż do nich. 

Ilekroć razy ludzie chcieli zaprowadzać spólność majątków ina- 
czćj jak przez miłość , i położyć ją za zasadę budowy państwa, 
zawsze obróciła się ona przeciw ludowi co ją ogłaszał, i hamo- 
wała wszelkie postępy. Jakże albowiem to co przypuszcza najdo- 
skonalszą jedność, najzupełniejsza miłość , może być skutkiem 
siły, i być narzuconem jak wszelkie nasze prawa, ludziom nie- | 


mającym jednejże wiary, nadziei, jednychże uczuć, jednegoż 
celu ? możeż być zgoda między wspólnościa a różnością ? Go 
jest sprzeczne , możeli stanowić jedność ? My niemamy nic 
wspólnego, niemożem się w niczem porozumieć, i kołyszemy się 
szaloną nadzieją zaprowadzenia u siebie wspólności, co przypu- 
szcza wszystkie inne, co jest kresem, wynikłością, uwienczeniem 
wszystkich innych, a bez których stałaby się dla nas nicznośnym | 
ciężarem i zródłem wieczystego bezrządu ? 

Wspólność dóbr jest podobna w towarzystwie gdzie każdy przy- 
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staje na życie w ubóztwie a nikt niechce zostać bogatym ; gdzie 
wszyscy chcą słuchać , pracować, poświęcać się, służyć , a nikt 
posługiwać się i rozkazywać. Wspólność dóbr waży to co ubóstwo 
i podległość. Gdybyście więc żądali jćj przez zamiłowanie wa> 
szego stanu , aby módz słuchać a nigdy nic nieposiadać, żądanie 
wasze byłoby chwalebne. Ale wy nie tego szukacie. Widzicie 
ludzi bogatych , którzy używają nie pracując , którzy rozkazują i 
posłuzuja się drugimi; i chcielibyście być bogaci jak oni aby spo- 
czywać.i używać jak oni, dawać rozkazy i odbierać usługi jak oni. 
Zapominacie, że wspolność dóbr nie sprzyja bezczynności , ale 
owszem nakłada pracę na wszystkich, a posłuszeństwo czyni tu 
konieczninićjszem niżeli lam gdzie dobra nie są wspólne : gdyż 
im bardzićj ma być jedność ścisła i doskonała, tym siła spójno- 
ści która ją tworzy potężniejszą być musi. A jeśli dziś potrzeba 
tyle usiłowań na zachowanie pozorów jedności które egoizm be- 
zustannie roztrąca, cóżby to było gdyby prawo pisane jeło się 


, samych korzeniegoizmu, stawiąc poświęcenie za najwyższe prawi- 


dło dla wszystkich swobód i wszystkich powinności? jakież krzyki 
obudzonoby pośród was gdyby chciano wydrzeć z serc waszych 
miłość dobrego bytu, tego raka co was toczy, w dzień ni w noc 
niedozwalając wam wytchnienia. Czyż tak wyzuliście się zsiebie, 
że potraficie niejako przejść w drugich i utworzyć tym sposobem 
prawdziwe i doskonałe spółeczeństwo? Żądacie wspólności dóbr 
a krzyczycie na jedynych ludzi co w nićj żyją, na jedynych co 
wnićj żyć mogą, bo u nich jest onatylko olblaskiem tćj jedności 
wewnętrznćj; która jedną duszę, jedno serce z nich robi. Zkądże 
ta sprzeczność ? 

Niektórzy chcą was przekonać że we Francii dwie są klassy: 
wielkich i małych, bogatych i ubogich; że pierwsi ciągną korzy: 
ści z drugich i tuczą się ich pracą. Tak nie jest. Wysoko stojący 
spaśdź mogą, ubodzy mogą zostać bogatymi. Stopnie spółeczeń: 
stwa tak zostały zbliżone że każdy noże wstępować i schodzić 
dowolnie. Już zatem niema klass, bo wszystkie przegrody wy- 
wrócono. Ale pomiędzy ubogimi jak i bogatymi, pomiędzy 


wielkimi jak i małymi, są dobrzy i źli. Otóż, wszędzie źli chcą 
korzystać z dobrych i ciężyć nadniemi. Zli bogaci uciemiężają 
małych i ubogich; źli ubodzy chca zostać bogatymi aby robić to 
co bogaci robią, aby jak oni uciemiężać. U jednych jak udru- 
gich brak wiary i miłosierdzia robi ich twardymi i niesprawie- 
dliwymi dla brata. 

Jarzmo wasze najokropniejsze : grzechy i wady wasze. One 
z was ciągną zyski, one was tłoczą, odejmują wam siły, i wydają 
was złym, bez obrony, i naigraszkę ich uwidzeń. To są wasi naj- 
śrożsi nieprzyjaciele, wasi nieczuli tyrani; ilekroć gwałcicie pra- 
wo boże, przykuwacie własnemi rękoma kajdany wasze, i dorzu. 
cacie do wagi klęsk co was ciśnie. 

Zamiast: uciekać się do siły aby ulżyć cierpieniom, i cele 
swych życzeń osiagnąć, weżcie się do środków jakie religia i wa- 
sze sumienie wam podaje. Albo , jeśli ufacie w siłę, naprzód jéj 
użyjecie przeciw wam samym, przeciw wadom które was gubią, 
przeciw nałogom które was slabią i niszczą. Ci co sie zalewają 
napojem , niech zostaną wstrzemiężliwi i umiarkowani. Wydani 
bezwstydnie na zbytki i rozpustę niech będą skromni i czyści. 
Kto na hazard gry narażał pieniądz zapracowany w tygodniu, 
niech go użyje raczćj na utrzymanie swćj rodziny. Kto się uczy 
sztuki występku w teatrach i po tych xiążkach gdzie on jest ma- 
lowany tak ponętnemi farbami, lub wysławiany za nieuchronną 
konieczność, niech imie się badać umiejętność cnoty w pismach 
które natchnęła wiara, miłosierdzie, zamiłowanie ludu. Kto ma 
ciągle przekleństwo na ustach, a imię Boga który go stworzył i 
odkupił po to tylko wymawia, ażeby muzłorzeczył, niech uczci i 
sławi Pana w modlitwie. Kto niewierzy niech przywoła wiarę 
do serca swojego. Nieumiejętny niech idzie uczyć się u tych lu- 
dzi eulownych , którzy się poświęcili duszą i ciałem dla dobra 
ludu, i sami na ten cel stali się ludem. Zamiast napełniać szyn: 
kownie, domy gry i rozpusty, zapełniajcie domy boże i szkoły; 
niech głos wasz idzie z modlitwą ku niebu jak glos gromu co ry- 
czy w obłoku, a stan wasz zmieniony będzie. l to przyjdzie bez 
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wstrząśnień, bez gwałtów, bez zbrodni. Będzie to piękna i świę- 
ta rewolucia ; bo się odbędzie w głębi waszej istoty, w. waszym 
umyśle, w waszych nawyknieniach i w życiu. Ale które będziecie 
robić z gniewem w spojrzeniu, z mieczem w ręku, niepolepszą 
waszego losu, ale owszem odroczą chwilę waszego zupełnego 
usamowołnienia. » 


Towarzystwo PRZYJACIÓŁ POLSKI obarczone utrzymywaniem 
piędziesięciu z górą rodaków naszych, przebywających w Anglii, 

a przez rząd nie opatrywanych, chce i tego roku korzystać z oko- 
liczności oboru nowego Lorda Majora w Londynie, i świelnćj 
instalacij jego w dniu 9 Listopada. Jakoż czytamy w Timeste 
(czytać Tajmz) z 22 Października, że na tym dniu Lord STUART 

|| w towarzystwie kilku dobranych członków Associacii , miał się 
stawić przed Rada miejską Londyńska , i prosić o pozwolenie 
dania balu w sali miejskićj Gus/dhał/, przeznaczonego na dochód 
Polaków. Emancipation, dziennik Bruzelski wspominając o tem, 
wyraża się: « Gród Londyński protestował swoiin sposobem prze- 
ciw nowym związkom Lorda Palmerstona. Nie troszcząc się co 
może powiedzieć reprezentant w Londynie Jego (/esarskićj Mości, 
samodzierżcy wszech Rossji, Łord-Majori Aldermanowie, ustępują 

| Lordowi SruARTowi sali miejskićj na danie balu na dochód 


Polaków.» 


ŁOSTAJĄCEJ. 


« Litwa podług Hoffmana, zawiera 296 mil kw.,i w roku 
1817 liczyła mieszkańców 366,479, co na milę kw. wynosi 1234 
dusz. W włokach jest przestrzeni, podług Pana Baczko, 194,469 
włók 29 m. 153 p. M. Z tych podług rozmiarów jak się zdaje nie- 
mylnych, jest 1 10,000 włók roli i łąk, 30,424 wł. wszelkich pól 
odłogiem łeżacych , jako to: bagien, pastwisk, dróg i stawów. 


STATYSTYKA CZĘŚCI LITWY POD RZĄDEM PRUSKIM 
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Lasy mają zajmować 54,045 wł., lecz od czasu tych rozmiarów 
wiele się lasów na pastwiska i na role wyrobiło. Podług wskazanćj 
rachuby, w zbiorze wiadomości gazetnych, witej części Litwy jest 
20 miast, 3,231 wsi, 354 folwarków i 508 dóbr uprzywilejowa- 
nych lub Kó/muńskech. Pan Baczko pomieszcza w okregu admi- 
nistracyjnym 20 miast, 62 dóbr koronnych i 2 zakłady na hodo- 
wlę koni. Do koronnych dóbr należą 119 folwarków z dzierżawa 
doczesną, a 45 z wieczystą. Te zawierają 7,675 wł. Liczba włók 
w wolnych posiadłościach wynosi 29,333 wł., we włościach szar- 
warkowych jest 82,443 wł. Ogólna liczba dymów w królewszczy- 
znie jest 41,409, ludność ich 311,463. W posiadłościach szla- 
checkich 16,612 włók, a lasów w tychże 2,358 wł. W dobrach 
szlacheckich liczy się 4,437 dymów i 31,295 dusz. Wsi i folwar- 
ków Kólmińskich jest 1,030, dworów 6,894, dymów w nich 
13,412. Przestrzeń ich wynosi 27,721 wł. Do nich należą 2 
tylko folwarki i 8 wioski z 3,729 włók. W miastach z przynale- 
źnościami jest 4,772 dymów i 50,546 miesz. stanu cywilnego, a 
9,071 wojskowego. Od niejakiego czasu jednakże, wiele dóbr 
skarbowych wyprzedano, i te się zamieniły w dobra szlacheckie. 
W roku 1810 było 344,675 ewangelików , 14,560 reformatów, 
6,069 rzymsko-katolickiego wyznania, 468 menonistów i 84 ży- 
dów. Luterskich kościołów parafialnych jest 110, kalwińskich 7, 
katolickich 2, menonickich 3, żydowskich 3 bożnic, lecz żadnej 
parafii. Kościoły parafialne zwykle o mile są od siebie odległe. 
Największa parafija zawiera 16 wsi i 14,813 dusz, najmniejsze 
nie mnićj jak 1,600 dusz pomieszczają. » 

« Chłop w tćj części Litwy mniej znosi ciężarów w dobrach 
skarbowych niż niegdyś, kiedy przez większą część roku zmuszo- 
ny był służyć osobiście lub z zaprzęgiem dworowi. Dziś opłaca 
tylko pewne quantum w gotowiżnie , i wykupuje się od powin- 
ności dworskich na kapitał zredukowanych , płacąc od nich 4 
procenta. Dom z inwentarzem jest niezawisłą jego własnością, i 
płaci skarbowi od inwentarza dopóty, aż go nie okupi; co się też 
dotąd już dopełniło u wielu. Całkowitość rocznćj chłopskiej opłaty 


wynosi 26 do 30 talarów, ze 60 do 80 morgów ziemi, z którćj 
większą część odkupić im jest wolno. Składają przy tćm wiele 
innych opłat chłopi, jako to : taxę od rznięcia bydła wszelakiego, 
podatek na inwalidów, pogłówne, podatek ogniowy, na instytut 
położniczy , na dostarczenie koni żandarmerji , na rozmaite wy- 
datki komunialre miejscowej włości. Jest jeszcze obowiązany 
ustawą do utrzymania Gażety rządowćj i zbioru praw. Można 
więc ocenić ogólną chłopska opłatę 35 do 60 talarów. Tak na 
zwani Kó/minscy właściciele, nierównie mnićj składają podatków 
i daleko są zamożniejsi potężniejsi i lepićj gospodarują. » 
( Sehmallz, przekład z niemieckiego.) 


RUCH LUDNOŚCI RZYMSKO-KATOLICKIEJ W ROSSYI W R. 1839. 


w Dyecerjach. Pobrało  Narodziło się _ Obojćj Umarło Obojćj 
się. męi. żeń. płei. męż. żeń. płci. 

Mohylewkskićj „, . , 4086 12754 11036 23790 6555 5798 12453 
Witebskićj . . . .. 9694 21768 21029 42797 13427 13584 27008 
Zmadzkiój . « ... 3570 9491 8917 18398 6118 6299 13017 
Łuckićj . . + '« « * ; 1177 3232 2888 6120 2452 2213 4665 
Kamienieckićj .. . . 1879 4642 4054 8697 3238 3147 6395 
Mińskiej . ... . 2522 6010 5591 11601 3235 2622 5857 
Ormian katol. .. . 17 31 26 63 25 22 47 
Nadto w Petersburgu” 94 154 142: 296 238 143 381 
Moskwie .. 28 38 34 12 4 32 36 


(Dzien. minist. sp, wewoętr.) 


—W dniu 7 października 1840 roku, zmarł w szpitalu Mont- 
pelijskim ziomek nasz Paszkowski Stanisław. Oto szczegóły jego 
życia : 

Paszkowski Stanisław , urodzony w roku 1794, z Michała i 
Franciszki z Przyjemskich Paszkowskich , we wsi Karpuciszki 
w Powiecie Oszmiańskim. 

Jako dobrze myślący obywatel i urzędnik , wpływał do doko- 
nania powstania powiatu Oszmiańskiego w nocy z dnia 22 na 23 
marca 1831 roku. — Za posługi temuż powstaniu oddane , na 
dniu 7 kwietnia t. r. na kapitana strzelców mianowanym został. 
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Okazał się być godnym tego stopnia, w bitwach dnia 8 kwietnia 
t. r. pod Oszmianą, dnia 17 kwietnia t. r. pod Wiszniewem, d. 
25t. m. ir. pod Rumem. S powodu nadciągających silnych od- 
działów nieprzyjacielskich, zostawiony zswym oddziałem odwrót 
naszych zasłaniał, i na czele 400 ludzi , tak piechotnych jako 
jezdnych, do 20 sierpnia 1831 roku, mimo wielu utarczek z nie- 
przyjacielem , w powiecie Oszmiańskim utrzymać się potrafił. 
W ostatku Niemen przeszedłszy z główną armja się połączył, a 
wódz naczelny pomny na posługi i poświęcenia się jego, stopień 
kapitana mu potwierdził. 

Od tćj chwili Paszkowski podzielał wszystkie koleje losu jaki 
nas wszystkich w spólnie dotknął ; choroba sercowa (hypertrophie 
du cœur), przerwała bieg jego życia i jego nadziei. 

Polacy naszego zakładu i kompanija wojska francuzkiego, w d. 
8 b. m. i r. ostatnią cześć zmarłemu oddali. e 

— Dnia 1 Października umarł w Bayeux (Calvados), Dobro- 
sław Kalinowski, major 12 pułku Ułanów. Dziennik l Indica- 
teur de Bayeux z dnia 7, poświęcił dość obszerny artykuł pa- 
miątce zmarłego. 

— Skupiński Marcin, rodem z województwa Płockiego, uczeń 
wydziału prawnego w Uniwersytecie Warszawskim , potem offi- 
cer 13 pułku piechoty liniowej , umarł z suchot dnia 29 sierpnia 
b.r. w Toulouse (Haute Garonne). Zostawił posobie kilkoletniego 
syna z żony pojętćj na tułactwie. 

( Demokrata.) 


Zmarli w Ameryce, a dotąd na żadnej liście niepomieszczeni 


ziomkowie. 


Baczyński Teodor, w Bostonie. 

Betcher Joachim, z drugiego pułku strzelców. 

Bolechowski Karol ppor. gr. zkr. Pol., umarł na zgniłą gorączkę 
w szpitalu New-York, dnia 18 czerwca 1840. 

Bończakiewicz Ludwik, z gwar. gren. na żółta febrę: 


Dn 
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Bystrzanowski Ferdynand, z trzeciego lin. z kr. Pol. 

Cybulski Jakób, na suchoty we Florydzie. 

Dobiecki Fortunat, na suchoty. 

Jagiełło Heronim, z Litwy, porucznik. 

Kuliczkowski Ferd., otruł się w Pokeeps. Przed zgonem napi- 

sał wierszem pożegnanie Ojczyzny, które poniżćj umieszczamy. 

Magnuski Jan, z drugiego ułan., samobójstwem życie zakończył. 

Morykoni Ferdynand, z Litwy, pożarty przez alligatora we 
Florydzie. 

Orzechowski Ignacy, na suchoty, w czerwcu 1839. 

Porczyński Xawery, na suchoty. 

Rudziewicz Warner, z Litwy. 

Skrzyński Teodor, z Galicji, lat 65. 

Sidorowski Jerzy, utonał w okolicach Filadelfii. 

Szreder, dawny trębacz z wójsk franc. 

Żabicki Ignacy, z pierwszego ułanów. 


z 


POŻEGNANIE. 


O nieszczęsny kraju mój ! 

Już na zawsze żegnam cię ! 

Tyś nie dla mnie... ja nie twój; 
Gdzieżeś Matko?... Polsko gdzie?.. 


„Ach I na próżno lałem krew, 
Gdym zawziętych wrogów bił; 
I cóż z tego P.. smutny śpiew, 
A z cierpienia., strata sił, 


I tułactwa przykry cios, 
Pośród ludów, co bez serc... 
Jakże smutny jest mój los! ! 
Słodsza, słodsza, słodsza śmierć!.. 


KZK OE 


Wyrzucony na ten brzeg 
Przez tyraństwa podłych sług, 
Skończyć przykry życia bieg. 
Czyż już nas zapomniał Bóg ?.. 


Gdzież nadzieja ?.. Nie ma jej! 
Cóż zostało?.. Rozpacz, trud! 
Drogo Polska ! wolność mićj ! 
Lecz nie z sercem jak ten lud! 
KuLICZKOWSKI. 


Składka na zakupienie wieczyście ziemi na smętarzu w Avignon, 
celem uchronienia od zatraty nagrobku wystawionego 1832 dla 
zmarłego KAROLA SZLEGLA ; zebrana i złożona do dyspozycii 
trudniących się tym przedmiotem ziomków , w biórze MzoDćJ 


PoLsk!. 
Do dnia 20 pażdziernika, patrz dodatek Młodćj Polski stron- 
nica 112. (r. 53. 
Stokowski Albert. 2 50. 
Włodzimierz. t. 
56 50. 
Na tenże cel złożono, jak świadczy numer 22 
DEMOKRATY. k fr. 173 15. 
Numer 23 ORŁA-BIAŁEGO. 48 80. 
Ogół fr. 278 45. 


- stici , 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Król Pruski hojnie, z powodu swojego na tron wstąpie- 
nia, ordery rozrzucił ; między innemi, uważamy że ozdobił bis- 
kupa Wrocławskiego orderem Orła Czerwonego. Podobna od- 
znaka nie dowodzi przyjaznych usposobień ani dla dworu Rzym- 
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skiego ani dla arcybiskupa Poznańskiego, pomimo że dla równo: 
wagi, kilka osób znanych z gorliwości w sprawie arcybiskupa 
Kolońskiego równego zaszczytu dostapiło. 

— W Monachium odznacza się talentem malarskim młody 
warszawianin Alexander Lesser. Już r. 1838, był na wystawie 
tamtejszćj nader piękny obraz jego, przedstawiający córkę Cyda. 
Później Pan Lesser posłał na wystawę warszawską drugi obraz : 
Zwycięztwo inałego Dawida nad olbrzymem Goliatem : za który 
dla zachęty dano mu w upominek medal srebrny. Obecnie zaj- 
muje się wystawieniem na płótnie pamiętnego w dziejach oble- 
żenia Trembowli. 


— Ciekawym przedmiotem pod względem sztuki drukarskićj, 
jest teraz w Warszawie maszyna sprowadzona z Wiednia przez 
administratorów drukarni rządowćj Jana i A. E. Glucksbergów. 
Maszyna ta, czyli tak zwana prassa pospieszna Schne//-presse, 
dostarcza na dzień od 10 do 12,000 odbić. Do nadania ruchu 
tćj maszynie potrzeba tylko dwóch zwyczajnych ludzi, do nakła- 
dania arkuszy jednego chłopca, sama maszyna wyrzuca odbicia, 
a mały chłopczyk układa je w równe stosy. 


— Piszą nam z Londynu : Mylnie donieśliście Młodćj Polsce 
że Tomasz Attwood, mityng w Birmingham zbierał. Karól At- 
twood, ten sam co z Dawidem Urquhartem agituje Anglię prze- 
ciw lipcowemu przymierzu, i co w obecnćj chwili w Paryżu się 
znajduje, jak w Newcastle tak i w Birmingham lud zgromadzał. 
Tomasz Attwood do niczego się nie mięsza, sprzeciwia się na- 
wet Karola szlachetnym, ale mnićj zręcznym i próżnym usiło- 
waniom. 

| —Na teatrze Scala w Medyolanie przedstawiono zeszłego 
miesiąca operę buffo , pod tytułem Dzień Królowania. Przed- 
miotem jćj jest zużyta powieść o fałszywym Stanisławie Królu 
Polskim. — A muzyka kopiowana z mizernego melodramu Ro- 
maniego, przez P. Verdi. 


— Powiadają że Paganini zapisał w testamencie swoim pozo- 
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stałe 8 skrzypców : Beriotowi, Ernst, Lzpzńskiema, Maysederowi, 
Moliquemu, Oll-Bull, Sporowii P. Vieux-Temps. 

— Niąże i Xiężna Poniatawscy występowali nie dawno 
w Luce, na teatrze i przed publicznością płacącą swe wejście, 


w głównych rolach opery przez siebie ułożonej. 
( Gaz. Musicale.) 


NA SPROWADZENIE ZWŁOK NAPOLEONA. 


Strój się nadobna Francjo, strój godową wstęga, 
Dziś z oblubieńcem złote odbywasz wesele ; 
Drogę ci do ołtarza laurem uściele : 
Austerlitz i Wagram, Jena i Marengo. 


Za proszone na świadki piramidy śmiele, 
Z obcych stron świata, wzrokiem twe śluby dosięga; 
Znów Moskwa się ze złości spali i przysięgą 
Zemsty, złączą się zdrajcy, Albion na czele. 


O Francjo ! nie weselne tobie święcić gody. 
Lecz popielec odbywać. Przebłagaj narody 
Z, któremiś wszędzie niegdyś zwyciężała społem, 
By się później ich zaprzeć. Idż z pokornćm czołem, 
Przyoblecz włosiennicę i skroń twćj urody, 
By znów zwyciężyć, posyp jenjusza popiołem. 


— Mémoires de M. Gisquel, ancien préfet de police, écrit par 
lui-même. Paris, 1840, 4 vol. Roz. XIV poświęcony jest wy- 
chodźcom politycznym a mianowicie Polskim (od str. 463 
do 489). 

— Mćmoire sur épidémie de grippe qui régna en 1837 dans 
la commune de Saint-Cyr (Var); par A. V. Kościakiewicz, 
in-8 de 3 et 112 feuilles. Lyon. 

— W Berlinie u Behra wyszła Tassa Torkwata, Amyntas, 
komedja pasterska, przełożona na język ojczysty przez nicznajo- 
mego autora, wydana z rękopismu przez Franciszka Nowa- 
kowskiego, str. 116. 


